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STA! CRUX, DUM VOLVITUR ORBI!
B ylo to 75 lat temu, gdzieś, powiedz­

my, pod Solferino; była jakaś wojna 
francusko • austriacka; było ponoś 40 tys 
trupów na pobojowisku; bylo także dużo, 
bardzo dużo ciężej i lżej rsnnyeh.

Tak, — to wszyatku byío... Nie było 
jednak nikogo, naprawdę nikogo, kt.iby 
eię zajął iosem tej srm ii rannych, kióra 
znosząc nadludzkie męki pozostała na 
pobojowisku. Iiuż z nich zazdrościło 
swym szczęśliwszym  towarzyszom, któ­
rych mrok śm ierci otulił; iluż prosiło się
— nadaremnie — o śmierć przez „dobi­
c ie“, śmierć* któraby skróciła ich nie 
wypowiedziane, a niezawinione, eierpie- 
nia.

Nie b.vír» rvb i. üi 1j b K I

„ m i w l t m

CZARNEGO SMOKA“.

łosu, że najwięksi dobroczyńcy ludzkości 
najlepsze siiy  swoje tejże poświęcający, 
w chw ili, gdy swoje credo jej ogłaszają
— ci przez tę  samą ludzkość pozywani 
są aw ykls m arzycielam i, nieraz niepo­
prawnymi, fantastam i, ba utopistami. 
Jeszcze częściej ioh eię krzyżuje lub po­
daje do w ypicia cykutę.

M yśli „szwajcarskiego m arzyciela“ o- 
biektywizują sk ; już w kilka lat później 
delegaci 15 państw europejskich i S ta­
nów Zjednoczonych podpisują t. zw. kon­
wencję Genewską.

I odtąd niema już wojny

służyć zdrowiu ludzkości i pracować nad 
odbudową żyoia.

Czerwony Krzyż nie zna pokoju: ezy 
wojna italo-etiopska, ozy domowa wojna 
w H iszpanii, czy wojna chińsko - japoń­
ska, wszędzie spieszy bezstronny orędow­
nik znękanej ludzkości, Czerwony Krzyż.

Bo w myśl przepięknych słów ks. 
biskupa Szlagow skiego : Jeżeli szabla 
ból znamionuje, bo zadaje rany, to Krzyż 
Czerwony wy-^ęaża pokój, bo niesie 
ulgę i pcyj- u  0 jrzyż czerwony to św ię­
tość. £agza św. pi szabla opada, karabin  

feezji zspr7,ji?J cichym  majestatem  
. — ..—........ -a i okrutna przemoc
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i pełni entuzjazmu, przeżartego przez 
bezlitosne, równikowe slońee, tak p ię in ie  
wyglądające na obrazkach „Nocy Arab­
skich" i w podręcznikach geografii szkol­
nej w Eton i w E ie ter

Monty Leroy pełnił form alnie funkcje 
kierownika składów i magazyniera. I 
on opuścił przed kilkudziesięcioma daia- 
Uii lu u U iy  Loudyu, peJsn otuchy i n&- 
dsiei, stęskniony za słońcem i suchym  
p o w ie tr z e m . Ale rychło zorientował aię, 
te  na Ceylonie było za dużo tego gJońea
i zbyt sneho. Podziwiał Malajczyków, 
praeująeych plantacjach i mających 
jeszcze potem ochotę na zabawy i bija-

Sam czuł się ooiężały od rana do no­
cy, ehoć nić właściwie nie robił. Został 
przydzielony do placówki Intelligenoo  
Servi*e na własne żądanie po ukrńeze- 
nin z odznaczeniem Par East Institnte. 
Spodziewał się okazyj wybicia — a tu 
mija już miesiąe i nie...

B y ły  dni gdy miał obawy oo do pra­
widłowości funkcjonowania swych władz 
umysłowych ■— bo dziwne jest oddziały­
wanie słońca na szerokości geograficznej 
równika. Dziwne i tajemnicze — jak 
Indzie Wsohodu. Monty czuł się w ta­
kie dni, jakby ma ktoś wstrzyknął oszo- 
łomiającą truciznę. W tedy on, zawsze

zimny i ambitny (pomimo swego młode­
go wieku) — m iewał gadziny s ta ły  nien- 
tidizmu, kiedy brakowało mu czegoś — 
ale sam nie wiedział co przez to rozu­
mieć...

W lej ehw iii siedział pr*y biurku w 
pokoju o zasłoniętych oknach — a jed­
nak widnym, bo na Ceylonie słońce jest 
uparte — i zestawiał wykaz frachtowy 
dla okięiu , który m iał odejść pojutrze 
do Kolombo a smmtąd do Londynu.

Za oknem cisza martwa i... groźna. 
Nie mógł się oprzeć temu przymiotniko­
wi. Dziwne rzeozy dzieją się w Dshaf- 
fnia. Miasto jakby wym arło, a w por­
cie pełno żółtych, wciąż przybywają. 
W spomniał o tym  ostatnim sprawozda­
niu tygodniowym do Foreign Offiee, 
okręt ?j Madras nie przyniósł jednak nic 
nowego. Czyżby tam, w Centrali wcale 
się tym nie przejmowali. A może spra­
wozdanie nie doszło... Absurd, w tym-
fsiatnim  wypadku nie było by przecież 
wzmianki o niem w odpowiedzi!

Monty stał przed zagadką. Ujrzał 
wchodzącego Mortona i wstał prężąc się 
ftiożbiścio, pomimo, że obaj byli w cy- 
v7jlnych ubraniach. Na widok zwierzchni­
ka twarz poruaznika Lsroy ożywiła eię, 
jego wysoka szezupłs postać nabrała wi- 
Koru. Poprawił kask korkowy na ja­
snych jak len włosach. Moóno uścisnął
dłoń pułkownika.

— Dobrze, że pan jest, solone]. Ja  
tego nie rozumiem, — potrząsnął trzy­
manym w ręku świstkiem papieru. — 
Przeszyfrcwałem  dwukrotnie... Toż w y­
raźnie prosiłem w ostatnim sprawozda­
niu o instrukcje w związku z pojawie­

niem się japońsk, zgQdny z nasZą tysiąc- 
Specjalaie zuznuc'ltc,l ic ią  __ nieehaj po. 
przekracza ™P°t Czerwony Krzyż.

a w odpowiedz czerwonym polu nasze 
ważeniem. N ie ^ ągnie równie w ielkie  
waó Ministerstwa 4nny-0h polaoh je osiąg-

— Twoje sprawi
nionej formie, o d p ^  tłlim llie do szere- 
Odpowiedz me moaokrzyskiej realizujm y  

, Doszło... w ytedy PolBki Czerwony 
Młody oficer zaru 0fjary> poświęcenia i 
mi ]uz nie nfa, si

?.*e ja„n łV w ypełnią“, gdy się— Czyli -  Monć j gtaeza6i on bedzie
serca... o w ielkiego Krzyża,

la k . Ceyloiv0 co gtoi, choć świa- 
dwoch tygodni nie
taktu z centralą w^ vO L V IT U R  ORBIS.
śnie cheę z tobą
Leroy.

— Słucham.
— Możesz ^ ¿ ‘r f o l / n ó / u

poważna. W ed łu iilfll^ U jjU l 
nasze położenie jak 
wywiad japoński i
sp irow aósię . D o ^ ;  atmosferą umiaru, 
ny Smok szykuje ,ncśei_
Indie A ngielskie. Czerwonego Krzyża
ny»; , , . . 'romnym przywilejem ,

Mon y zadrzał wb.^n(ljj nienBrnBzainejl
iem e Czarnego Sm odn nieśm iertelnyeh  
na japońska organ.zsEBwi8> ale z powodu 
kierająća rządem w ¡8taw nadanych jej 
ką, dyktująca w ojn ji[)Bjy  duoŁ jej zało. 
której of.cerow ieoffltym isą ; neutralnoŚÓ 
fhktu zbrojnego z A^e nft gtraży niczym  
bardowanie i zatopitrdzj8) p0ws«eehnoś6, 
nay. To znaczy... rwonemu Krzyżowi

I centrala n 1 •  s podjętej przeciwko
i, łączność narodów,
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która pozwoliła na pomyślny rozwój na­
szej L igi w międzynarodowej współpracy, 
podjętej dla dobra cierpiącej ludzkości.

Istotnie, są to świetne przywileje. W 
chw ili obecnej moralna potęga Czerwo­
nego K rsyża jest tak wielka — doniesie 
znaozenie tych dwóeh wyrazów jest tak  
głaboko wryte w sercu każdego człow ie­
ka, od najskromniejszego do nt ¿możniej­
szego, że gdy tylko zjawia się cierpienie
— istota ludzka m yśli o Czerwonym  
K rzyiu , a gdy cierpienie Bię potęguje 
wszystkie spojrzenia wznoszą się kn górze 
w nadziei, ż© ujrzą sztandar Czerwonego 
Krzyża.

W spaniałe stwierdzenie, wspaniała

pewność — ale jakżeż wielkie nakładają 
one obowiązki!

Nie będę w yszczególniał tych obowiąz­
ków. Głównym naszym zadaniem w 
chw ili obecnej — to wytężona praca w 
celu powiększenia wydajnośoi tego pię­
knego narzędzia pracy, które mamy w 
ręku, aby Czerwony Krzyż oznacza! nie 
tylko atałe pragnienie, ale również stalą 
możliwość niesienia pomocy, jakkolwiek  
wielkie będzie zadanie do spełnienia. Nie 
brak poświęcenia w naszych szeregach, 
lecz, aby stać na wysokości niektórych 
wielkich obowiązków humanitarnych — 
trzeba posiadać odpowiednie środki. Zrób­
my co należy dla zdobycia tych środków.

aby zarówno w zakresie narodowym
i międzynarodowym móc itanąó na w y­
sokości oczekiwania i nadzieji w nae po­
kładanych.

Oto są życzenia, jakie dzisiaj składam  
dostojnemu zrzeszeniu 62 Narodowych 
Towarzystw Czerwonego Krzyża, zgru­
powanych w naszej Lidze. Ta łączność 
w popieraniu wspólnego ideału stanowi 
największą naszą siłę. Nie zapominajmy 
nigdy że jesteśmy w służbie jednej z 
największych idei ladzkośoi, wykonawca­
mi idei miłosierdzia, wynoszącej człow ie­
ka ponad siebie samego i której nie 
miernego nie jest dozwolone.

—o—

P r a w d z i w i  s p a d k o b i e r c y .
M ieliśmy w stuleciu niew oli postacie, 

będące jakby zniczem, u którego rozpa­
lało się światło idei. „K sięgi pielgrzytir 
stwa“ Adama Mickiewicza, „Krót-Dach"
Juliusza Słowackiego, ,,Popioły" S y fon a  
Żeromskiego, „W yzw olenie“ Sianlslawa  
W yspiańskiego — były to znioze, jaśnie­
jące w pomroce, niesione przed narodem  
przez heroldów hartu ducha.

„Adam Płom ieńezyk“ — zm srły na 
wiosnę 1934 rok • śp. Adam Sbwarczyński
— był jednym z ostatnich heroldów idei 
na przełomie między okresem niew oli a 
wskrzeszeniem Polski. W filarećkim  
„Prom ieniu“ przed wojną zatknął znicz, 
z którego poczęło promieniowuć światło, 
byt jednym z pionierów ruchu niepodle­
głościowego, jednym z organizatorów  
Związku W alki Czynnej, potem żolnie- 
r 2em Józefa Piłsudskiego, redaktorem  
„Rządn i W ojska“, wy 'tcego  ideolo­
gię obozu, walczącego Potein
redaktorem m iesięczni. C 3 , I i Ł -«iv
ehowawaą ideowym no --------
ko już w wolności, wri 
wielkiego objętością, a
dunkiem ideowym dzi< no gnrniiury, spodnie i p ito .
Poisee (1931). )AMSKIE, fasony najnowsze, wielki wybór. 

Tu, po 30-tn latach ’ . . .  . . .
i doznań, Bpcstrzeżeógjiy^iigflRjiii nojRorzystnisJ i po cenncli RonRiirenc. tylko w
brał dorobek ideow: ____ _ „ ,  . .

¡ste& sysjs bCHACH. Krotoszyn. Synek 10.
ducha twórców Trzeć 
rów insurekcji Kości

fitszyeh i najczystszych skarbnic ducha 
i  idei, z których ozerpaó możemy w ży­
ciu codziennym, jed?n z najszlachetniej­
szych i najpełniejszym  altruizmem owia­
nych zbiorów wskazań ideologicznyeh.

Dobrze więc, gdy do tej skarbnicy się­
gamy. gdy w niej szukamy wskazówek, 
gdy wedle zawartych w niej klejnotów  
idei chcemy się w dociesnośei oriento­
wać. Tak jak przodkowie naBi sięgali 
do wzniosłego mesjanizmu trzech W iesz­
czy, do krzepiących wizji epopei legio­
nowej, rozsnutej przez Żeromskiego, do 
w izji „W yzw olenia“, rozsnuwanej przez 
W yspiańskiego w tymże Krakowie, z 
którego potem Józef Piłsudski wysiał 
swych pierwszych żołnierzy w bój i do 
którego wróeił, by spoeząć na Wawelu...

Dobrze więe, że m yśli Ailama Płomień- 
ezyka rozpłomieniają młode dusze, że 
uczą hartu duchowego, prawią o morale 
w naszym życia  zbiorowym, o „rytm ie 
pracy, rozkoBzy in icjatyw y i odpowie-

który stanął ponad przemijającym i fluk- 
tami aktaalnośei, który sam stronił od 
płycizny łatwej kariery osobistej, a w szy­
stko, co zrobił, robił wyłącznie z myślą
o dobru powszechnym, o służbie dla 
państwa — miałby być wprowadzany ua 
rozmaite podwórka rozmaitych grupek 
czy przedsiębiorstw politycznych, by tu 
służyć swym rzekomym „spadkobiercom“ 
jako puklerz, poza którego osłoną toczyó 
Bię mają boje jaż nie o dobro powszechne 
leez o większe lub mniejsze w pływ y na 
obeeną naszą rzeczywistość.

A z tym  niestety wciąż się spotyka­
my. I to u ludzi ozy zespołów, jakże 
dalekich od dueha i intencji śp. Adama 
Skwarczyńkiego!

Spadkobiercami Jego dacha, Jego 
wskazań i m yśli, są ci, którzy wniknęli 
w Jego ezyste intencje, którym do w y­
obraźni przemawia Jego życie tak pię­
kne, związane z ideą niepodległości, ci, 
którzy z Jego silnej koncentracji ducho­
wej nie uznającej żadnych kompromisów

żadnych odchyleń, wygnnwają p rzy
i s w m y  ’iiSiiffidy, zwartości, a

3 i e W e s s  

Wina - BMki - Likier;.
Ifosusrt detal

tra W ysoekiego i R
wreszcie Czynu Józef____________ ________________________________________________________________

kupu dla Przemysłu, Handlu i Rolnictwa
—'5WHeroizmP ottai l a £  poleca i wskazuje jeden drugiemu jako najkorzystniejsze źródło za-

głównym  motorem u 
jowego, w nim riw u_  
dzieją dla nas, że 
gromnyin zadaniom, 
dziejowym “.

Mówił młoderon po!
— „Mamy abudowi 

wngo  w Polsce ezłow 
nie zaczniemy wznos
sim ym  myśleniem , s. T l l f a i  k U D I S Z  Nasiona czystej hodowli, 
gramami. Nie wypii wnllri ? rhnrnhami roślin
książkaeb, nie wyd 
i na zgromadzeniach

Tel. 129.
f* a  o

L u d w i k  W ą s o w i c z  -  ¡ C r o ł o s z ^ n

Środki chem iczne do
______________________________ walki z chorobami roślin. — N awozy ogrodnicze.
d o  o p r y s k i w a n i a  d r z e w  w y p o ż y c z a  s i ę  b e z p ł a t n i e .

dowa ta bowiem odb T R U C I Z N Ę  NA OW ADY, MYSZY i ROBACTW O DOMOWE.

w ^ ^ o śo f^ o żn a ^ y P S zk i — Sodę — Mydła toaletow e — W ody kolońskie — Perfumy — Grzebienie — Szczotki — 
Mówił nam wszy^O' — Pasty  • proszki Zębów  — Opakunki do m aszyn — Oliwa do centryfug — Oliwa do 
  „Dopiero w m aszyn — Smary na osie i t. d. — Oliwa prowanska do sałatek.

rozkosz"Tńi.e ja ty w ;y A paraty i nrzybory fo tograficzne. F am y  - Pohosty - Lakiery - Pendzle - Szablony.

iisjytoór tapet - nojnotoszycli dacii. Przybory pszczelarskie.
nowej Poisee", me
jego m yśli i

:ędowy odpowiedzialny redaktor — K»iimi«ra Kaiieiiki — Czcionkami Drukarni K.iai
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resia
katolickich.

Doroczny Zjazd Katolicki archidiecezji 
gnieźnieńskiej i poznańskiej X V III
t  rzędu — odbędzie się w myśl zarządze­
nia J. Emin. Księdza Kardynała P ry­
masa w dniach 28 i 29 czerwca w Nakle, 
stolicy ziemi kraińskiej, znanej ze swfgo  
umiłowania tradycji nsredowych i reli­
gijnych.

Obrady Zjazdu poświęcone będą obec­
nemu hasłu Akcji Katolickiej: „K atoli­
ckie zasady społeczne podstawą socjalnej 
przebudowy św iata“. Program obejmuje
2 sesje plenarne z trzema referatami oraz 
cztery sekcje: społeczno - charytatywną, 
wychowania, młodzieży oraz katolickiej 
kultury kraińskiej.

W ranisch Zjazdu odbędzie sie Zlot 
Młodzieży Męskiej okręgu bydgoskiego  
i Zlot Młodzieży Żeńskiej okręgu kraiń- 
skiego. Ponadto z okazji Zjazdu urzą­
dzony zostanie szereg imprez, nade wszy­
stko wystawa kraińskiej kultnry katoli­
ckiej oraz Seminarium Zagranicznego, 
która wzbudzi niew ątpliw ie wielkie zain­
teresowanie bogatym działem egzotycz­
nym, oraz w ielkie widowisko Indowe, 
przygotowane priez młodzież.

Nakło nie szczędzi sił i zaehodn, by 
jak najokazalej i jak nejgedniej przyjąć 
m iłych gości, k;órzy niew ątpliw ie w po- 
kainej liczbie — zarówno z W ielkopol­
ski jak Krainy, Pałuk, Kujaw oraz z po­
granicza diecezji i<elpiińsk;ej na tę ma­
nifestację przybędą.

Aby umożliwić jak najszerszym war­
stwom tani dojazd do Nakła Dyrekcje 
Kolei Poznańska i Tornńsko gotowe są 
uruohomić speojalue pociągi popalanie  
E 66°/o wzgl- 75°/0 zniżką w obie strony 
z Poznania, Inowrocławia, Bydgoszczy,

Gniezna, Jarocina, Ostrowa, — Strzelna 
Mogilna, Żnina, Rogoźna — Wą^rówea, 
Chodzieży, Damasławka, Keyni, W yrzy­
ska, MibSU-ezka, Tornnio i Chojnic.

Niezależnie od tego poczyniono stara­
nia w M inisterstwie o zniżki na przeja­
zdy grupowe dla tycb miejscowości, któ­
re nie mogą korzystać z przejazdów po- 
eiasam i popularnymi.

nu należy przesyłać bezpośrednio na ręce 
p. Leśuegy, kierownika wymienionej szko­
ły. Przed rozpoczęciem egzaminów winna 
być uisiczono. opłata egzam inacyjna w 
przewidzianej wysokości.

W razie niemożności składania egza­
minu winni rodzice o tym powiadomić 
K ierownictwo Szkoły z podaniem powo­
dów.

(—) WŁ. JURASZ, inspektor szkolny.

I dzień za Tygodniem.., [<roni’¿a miejscowa.
(na nute ,.Tramwaj za Iram w a  era ). J(na nutę „Tram waj za Tram wajem “).

,, Tydzień“ za „Tygodniem.“,
Za „ Tygodniem“ „Tydzień“,
A za tym „Tygodniem“,
Jeszcze jeden „Tydzień“.

L. M. K ., P. B. K„
Lop i TeCeeLe 
I  kto ci tam zliczy,
Te rozliezne ceU.

W powodzi „Tygodni“,
Jeden, hen, wytryska,
Jest to brachu luby,
Brać „Czerwonokrzyska".

Więc sakiewkę szykuj,
Babę bier pod pachę,
I  wal luby Szczepcio 
Na zieloną łachę 

W  Leśniczówce frajda,
( Wszystko niech się schowa)
Niemasz ja k  ta nasza,
Z A B A W A  L  A  T  O W  A.

Kom unikat In sp ek to ra tu  Szkolnego 
w K rotoszynie.

Podaje się do wiadomości zBimereso- 
w snych rodziców, że egzam iny sprawd2a- 
jts<;e dła dzieci pobierających naukę do­
mową, odbędą się r]i>i£ 15 ezerwen 1938 
począwszy od godz. 10 tej w Publicznej 
Szkole Powszsehnej nr. 4 w Krotoszynie 
(Piae W olności). Zgłoszenia do pgeemi-

Five o’ cloK i Dancing.
W środę, dnia 1. czerwća br. jako w 

dniu rozpoczynającego się tygodnia PCK. 
odbędzie się F ive  o’ elok i D ancing w 
kawiarni W ielkopolanka. Początek o 
godz. 17-tej.

Przygryw ać będzie doskonała orkiestra 
salonowa. A więc wszyscy na tańce do 
„W ielkopolanki“.

Qlndomoicl kościelne.
od 2. V. — 7. VI. 1938 

Czwartek 2. VI. 38. Słuchanie spowiedzi 
św. od godz. 3 ci ej dla młodzieży  
od godz. 5-tej dla dorosłyeh. Od 7 
do 8 Godzina święta.

Piątek 3. V I. 38. O godz. 6-tej msza św. 
do N .S.P. Jezusa o 9 tej w klaszto­
rze msza św. za poległych żołnierzy  
tut. pułku.

Sobota 4. VI. 38. S iu ihan ie spowiedzi 
jak zwykle.

Niedziela 5. V I. 38. W klasztorze 40 go 
dzinne nabożeństwo. Msza św . w 
klasztorze I o godz. 6-tej i wystaw. 
Najśw. Sakr. II  o godz. 8-mei snrua
o 10,30. W Farze I o godzinie
7-rnej II o gadzinie 12. Na R ynku  
msza św. połowa o godz. 9-tej z o- 
kszji zaprzysiężenia rekrntów. Po

ADAM N A S I E L S K I

..SPiZUSltfEHie 
CZARNEGO SMOKA“.

POWIEŚĆ 13

i pełni entuzjazmu, przeżartego przez 
bezlitosne, równikowe słońce, tak pięknie 
w yglądające ua obrazkach „Nocy Arab­
skich“ i w podręcznikach geografii szkol­
nej w Eton i w E ie ter

Monty Leroy pełnił form alnie funkcje 
kierownika składów i magazyniera. I 
on opuścił przed kilkudziesięcioma dala­
mi iui(li«iy Li/udyu, pulen otuchy i ua- 
dsiei, stęskniony za słońcem i suchym  
powietrzem. A le rychło zorientował się, 
4e na Ceylonie było zs dużo tego słońca 
i zbyt sneho. Podziwiał Malajczyków, 
pracujących nu plantacjach i mających  
jeszcze potem ochotę na zabawy i bija­
tyki.

Sam czuł się ociężały od raca do no-- 
Ćy, ohoó nić właściwie nie robił. Zastał 
przydzielony do placówki Iutelligenco  
Serviee na własne żądanie po ukończe­
nia z odznaereniem Far East Iastitnte. 
Spodziewał się okazyj wybicia — a tu 
mija już miesiąc i nie...

B y ły  dni gdy miał obawy co do pra­
widłowości funkcjonowania swych władz 
umysłowych — bo dziwne jest oddziały­
wanie słońca na szerokości geograficznej 
równika. Dziwne i tajemnicze — jak 
ludzie Wsohodu. Monty czuł się w ta­
kie dui, jakby mu ktoś wstrzyknął oszo- 
łomiającą truciznę. W tedy on, zawsze

zimny i ambitny (pomimo swego młode­
go wieku) — miewnł godziny etn iy  men- 
tfilizmu, kiedy brakowało mu czegoś — 
ale sam nie wiedział co przez to rozu­
mieć...

W tej eh wili siedział przy biurku w 
pokoju o zasłoniętych oknaoh — a jed­
nak widnym, bo na Ceylonie słońce jest 
uparte — i zestawiał wykaz frachtowy  
dla okiętu, który m iał odejść pojutrze 
do Kolombo a srumtąd do Londynu.

Za oknem cisza martwa i.,, groźna. 
Nie m ógł się oprzeć temu przymiotniko­
wi. Dziwne rzeczy dzieją się w Dshaf- 
faia. Miasto jakby wymarło, a w por- 
aie pełno żółtych, wciąż przybywają. 
W spomniał o tym ostatnim sprawozda­
niu tygodniowym  do Foreign Offiee, 
okręt z Madras nic przyniósł jednak nic 
nowego. Czyżby tam, w Centrali woale 
się tym nie przejmowali. A może spra­
wozdanie nie di szło... Absurd, w tym- 
(Siatnim wypadku nie było by przecież 
wzmianki o niem w odpow iedzi!

Monty stał przed zagadką. Ujrzał 
wchodzącego Mortona i wstał prężąc się 
alożbiśoie, pomimo, że obaj byli w ey- 
v.»i'nych nbraniafh. Na widok zwierzchni­
ku twarz porucznika Lsroy ożywiła się, 
jego wysoka szczupła postać nabrała wi- 
Koru. Poprawił kask korkowy na ja­
snych jak len włosanh. Modno uśoisnął 
dłoń pułkownika.

— Dobrze, że pan jest, oolonel. Ja 
tego nie rozumiem, — potrząsnął trzy­
manym w ręku świstkiem papieru. — 
1’rzeszyfrowałem dwukrotnie... Toż w y­
raźnie prosiłem w ostatnim sprawozda­
niu O instrukcje w związku z pojawię"

uiein się japońskich robotników w poreie. 
Specjalnie zaznaczyłem, że ich liczebność 
przekracza zapotrzebowani» miejscowe 
— a w odpowiedzi pominięto to lekce­
ważeniem. Nie mam zamiaru krytyko­
wać Ministerst wa Sura w Zagranieinych...

— Twoje sprawozdanie doszło w zmie­
nionej formie, odpowiednio sprostowane. 
Odpowiedź nie mogła więc być inna...

— Doszło... w zmienionej form ie — 
Młody oficer zarumienił się. — Czy pąn 
mi już nie ufa, s ir l

— To nie ja uczyniłem ...
— Czyli — M onty’ poezuł bicie swego 

serca...
— Tak. Ceylon jest odetęty. Od 

dwóoh tygodni nie mamy w łaściw ie kon­
taktu z centralą w MadraB. O tym \?la- 
śnie cheę z tobą pomówić, poruczniku 
Leroy.

— Słucham.
— Możesz usiąść, Monty, Sprawa jest 

poważna. W edług teorii mogę określić 
nssze położenie jako stan wojenny, skoro 
wywiad japoński po prostu przestał kon- 
spirowaó się. Dowiedziałem Bię, że Czer­
ny Smok szykuje form alne uderzenie na 
Indie A ngielskie. Tak jak zdobyli Chi­
ny...

Monty zadrżał wbrew woli. Sprzyłifl- 
ien ie  Czarnego Smoka. Ta nie nehwyt- 
na japońska organizacja im perialistyczna, 
kierująca rządem w Tokio jak marionet­
ką, dyktująca wojny i politykę, ta sama, 
której oficerowie omal nie w yw ołali kon­
fliktu zbrojnego z Am eryką przez zbom­
bardowanie i zatopienie kanonierki Pa- 
nay. To znaczy...

— I centrala n i e  nie wie... Cdn.
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sumie zebr. Kółka Roln. na salce. 
Po nieszporach zebr. róż. Panien.
O godz. 2-giej zebr. Kat. Tow. Rob. 
Pol. na salce. Nieszpory w klasz­
torze a godz. 6-tej.

Poniedziałek 6. VI. 38. Drugie święto 
Msze św. w klasztorze I. o godz. 
6-tej II. o 8-msj wojskowa o 9,80 
sama o 10,30. W Farze I o 7tnej
II. o 9,15 III. o, 12-tej. Nieszpory 
w klasztorze o fi'jej.

W torek 7. VI. 38. III. dzień 40 godz. 
nabożeństwa. ” "ize św. w klaszto­
rze o 6. 8. i 10 tej. W Farze o 8,30 
Nieszpory i »akońcienie 40 godzin­
nego nabożeństwa o godz. 6 tej w 
klasztorze.

1 ebranu.
Kino - Teatr „Promień" w yświetla od 

jutra, środy, dn. 1. do włąeznie wtorku 
dnia 7 ozcrwca rb. przepiękne arcydzieło 
film ow e Produkeji Polskiej, opracowane 
według głośnego, znanego utworu Siefa- 
na Żeromskiego pod tytułem „RÓŻA“. 
W film ie tym, który jest poniekąd epo­
sem bohaterstwa z okresnjwalk o niepodle­
głość Polski, ujrzym y w rolach głównych  
najlepszych artystów sceuy i ekranu po­
lskiego, a mianowicie: J, Eichlerówny,
L. Żelichowską, W. Zacbsrewiiza, B. 
Samborskiego, St. Jaracza, Mioh. Znicza, 
K. Junoszę - Stępowskiego, Miecz. Cy­
bulskiego. F ilm  ten uderza potęgą w y­
razu i niezw ykłym , artyzmem wykonania 
W ysoka natura ideowa scenariusza, zna­
komita reżyseria utalentowanego reżyse­
ra Józefa Lejtera, sprężyste kierownict­
wo, wyjątkowo świetna wystawa dekora­
cyjna oraz rewelacyjna gra artystów  
dają niewzruszoną pewność sukcesów  
moralnych i artystycznych. „RÓŻA“ to 
najwznioślejszy temat, to film  wielkieh  
wzruszeń, to film , którego się nie zapo­
mina.

Zawody Myśliwskie Towarzystwa 
łowieckiego w Krotoszynie.

W uzupełnieniu pcdanrj przez nas 
wiadomości o mająoych się odbyć Zawo­
dach M yśliwskich dowiadujrmy się sie 
strony miarodajnej, że takowe odbędą się 
w dniu 3 lipca br. począwszy od godz. 
12-tej u p. Gąsiorow skiego — Leśaiezó- 
wka (miejsce wycieczkowe )

Zawody te są organizowane w szerszym  
zakrisie i będą stanowić dla publiezno- 
śoi Krotoszyna pewna atrakcję, gdyż 
każdy będzie mial możność podz wiać tę 
naprawdę emocująeą rozrywkę o nagro­
dę przechodnią, a nawet i>rać udział w 
strzelaniu o dalsze wysoko wartościowe 
nagrody, bądź to rzutków, stojącego ro­
gacza, lub też dzika w biegu.

Zawody takie odbywają się przeważnie 
po większych miastach z uwegi na różue 
trudności przy organizowaniu tyebże. 
Jednak nasze Towarzystwo Łowieckie, 
które jest bardzo ruchliwe i przedsiębior­
cze dorównuje w całej pełni innym  To­
warzystwom większych ośrodków za co 
nalsży mu się pełne uznanie.

tliło uroczystość.
W dniu 26 maja br. odbyło się w 

szkole powszechnej nr. 4 uroczyste roz­
danie świadectw uczestnikom kursu ra­
townictwa sanitarnego urządzonego przez 
Polski Czerwony Krzyż, Oddział Kroto­
szyn. Kurs ukończyło 21 uczestników(ezek 
Rozdania świadectw dokonał lekarz po­
wiatowy p. dr. Krzywański, apelując do 
uczestników karsu, by, gdy zajdzie po­

trzeba, stanęli na wysokoćoi zadania. 
Dalsze życzenia dla nczestników składali 
jeszcze p. drowa. Krzywańeka i ks. pref. 
Zuske. Uroczystość zaszczycili przedsta­
wiciele władz z p. starostą W ilim owskim  
i p. burmistrzem Fenryohem na czele.

Wspólna fotografia zakończyła tę mi­
łą uroczystość.

„Czar Walca"
Poznańska opera i operetka pod dyr. 

p. Z. W ojciechowskiego wystaw iła w 
Krotoszynie w niedzielę dnia 29, maja 
br. przepiękną operetkę Straussa, p. t. 
„Czar W alca“.

Fascynnjąoe melodie tejże operetki 
wprowadziły m iły nastrój na widowni, 
a artyśoi z p. St. Czerwińskim w roli 
porucznika Niki, ze iw ą partnarką a na­
der ulubioną wśród stałych bywalców  
tejże operetki artystką p. Leską w roli 
dyrygentki damskiej kapeli Franzi Stein- 
grnber, oraz z p. Cichockim w roli Ks.

S Y P I A L N I Ę
dobrze utrzymaną sprzedam korzystnie

Zgłoszenia ul. Zdunowska 40 m. 1.

K O L E J O W Y  R O Z K Ł A D  J A Z D Y
W ażny od dnia 15 maja 1938 r.

Odjazd z Krotoszyna w kierunku stacji:
Ostrów 253 642 1125 1637 ZZ08
Jarocin 701 121? 1525 Z05O
Leszno 549 833 1352 1851
Zduny 352 §29 9 5 2 . 1112. 1355
Pleszew 1315 1930

Odjazd z Jarocina do Poznania: 02? 351 4 I2 P  6.2? 8?2 13®PP 13®? 1551 Z Z łi
Przyjazd z Jarocina do Poznania: ]02 451 5M P 7?? 95? 135?P 1451 1719 23??
Odjazd z Poznania do Jarocina: 0??P  052 3^5 615 9?5 13?5 15??P 15.42 202*
Przyjazd z Poznania do Jarocina: J38P Zl® 455P 71? 1052 145? 16??P 1}03 21?1
Przyjazd do Krotoszyna ze stacji:
Ostrów 352 545 131! 1817 Z31?
Jarocin §26 1315 1720 ZZ55
Leszno 638 1163 1634 ZZ21
Zduny 253 637 85?. 1113 1Z22.
Pleszew J33 Hi» •) Kursuje w dni,robocze.

Rozkład jazdy autobusów 1938.
Poznań — K órnik—Śrem —D olsk—B orek—Koźmin —Krotoszyn.

cana km
6.30 10.30 16.45 — 0 Poznań P 0 10.45 14.00 20.15
7.10 11.10 17.25 1.30 1 Kórnik > 24 10.05 13.20 19.35
7 40 11.40 17.55 2.50 Śrem 40 9.35 12.50 19.05
7.45 11.45 18.00 2.80 Borgowo 48 9.15 12.30 18.45
7.48 11.48 18.03 3.00 D rzonek 51 9.13 12.28 18.43
0 05 12.05 18.20 3.00 Dolsk 56 9.10 12.25 18.40
8.10 12.10 18.25 3.50 Koszkowo 63 8.43 11.58 18.13
8 35 12.35 18.50 3.50 Borek 73 8.40 11.55 18.10
8.38 12.38 18.53 3.80 Zimnawoda 78 8.18 11.33 17.48
8.40 12.40 18.55 4.00 Borzęciczki 83 8.15 11.30 17.45
9 05 13.05 19.20 4.00 Koźmin 91 8.10 11.25 17.40
9.10 13.10 19.25 4.50 W olenice 98 7.50 11.05 17.20
9.13 13.13 19.28 4.50 > r Bożacin . 102 7.48 11.03 17.18
9 30 13.30 19.45 4.50 B Krotoszyn 0 106 7.45 11.00 17.15

Krotoszyn—Koźmin—Jarocin-
cana km

6,30 14.30 — £  Krotoszyn i 0 7.25 16.35
6.55 14.55 0.90 Koźmin -T 15 7.00 16.10

* 15.25 1.80 J  Jarocin 32 * 15.40
*) Kurs'.:je ty!',: o w dni nauki szkolnej^

K rotoszyn—Odolanów Ostrów —Kalisz
o«ua km

6.00 — 13.30 — 19.55 o Krotoszyn p — 9.00 — 13.05 — 20.25
6.20 — 13.55 — 20.15 bulm ierzyce 12 8.35 —■ 12.45 — 20.00
6.35 10.30 14.10 16.00 20.30 Odolanów 22 8.20 10.00 12.30 15.45 19.45
7,05 11 .on 14.40 16.30 21.00 Ostrów 37 7.50 9.30 12.00 15.15 19.15
7 05 — 14.40 _ 21 00 Ostrów 37 7.50 — 12.00 — 17.55
7.50 — 15.30 — 21.45 >r Kalisz j 60 7.00 — 11.10 17.00

K alisz—Ostrów —K rotoszyn—K obylin—Rawicz
cena km

7.00 10.00 16.15 0 Kalisz n 0 9.25 15.25 16.45
7.50 10.50 17.05 II Ostrów J 23 8.40 14.40 16.00
8.20 — — . Odalanów 38 — 14.10 —

8.35 __ — Sulm ierzyce 48 — 13.55 —

9.00 11.40 18.00 Krotoszyn 60 7.50 13.30 15.05
9.00 11.40 18.00 Krotoszyn 60 7.45 13.25 15,00

— — 18.10 Zduny 65 — 13.15 —

__ — 18.25 Baszków 68 — 12.55 —

9,30 12.10 18.35 Kobylin 73 7.10 12.40 t4.35
9,30 12.15 18.40 Kobylin 73 7.10 12.05 14.35
9,45 12.25 18.55 Dłoń 82 6.55 11.50 14.20

— 12.35 — Jutrosin 90 6.45 11.35 —
— 12.50 — ,  Pakosław 97 630 11.15 —

10.05 13.20 19.20 Miejska Gór. I I 105 6.05 10.45 14.05
10.20 13,35 19.40 p Rawicz 115 5.50 10.30 13,45

U
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Joachima XII-I. w (siekł, wej akoji tej 
operetki, trzym nli widza dr uwięzi. 
N ależy nadmienić, że eały zespót w ywią­
zał się ze swego zadaniu dopfconale. a 
publiczność opuściła teatr z miłem zado­
woleniem pięknie spędzonego wieczoru.

Zblesli u czasie uroczystości.
W dniu 29 maja zbiegli w czasie uro­

czystości P. W. i W. F. w Krotoszynie 
wychowankowie ZRkł«du Poprawczego w 
Koźminie i to Sikora Fr., Zawicki Edm., 
i  Bachola Feliks. Wyehowankowio ubra­
ni byli w ubrania skarbowe koloru żółto* 
zielon., spodnie długie, mundur typu  
.wojskowego, na głow ie furażerki. K to­
kolwiek by wiedział o ukrywaniu się 
tychże proszony jest o doniesienie do 
najbliższego posterunku poi. pańitwowej.

odstawiono do szpitala w Krotoszynie 
zań Pf. będzie rniai sprawę sądową.

Osobiste.
W dniu 20 maja b. r. zdał dyplom na

Bölhn.

Wydz. Inżynierii Drogowo-W odnej P. S. 
B. w Poznaniu p. Edmund Graczyk, syn  
ogólni« szanowanego p. W incentego Gra- 
ezyka rządcy gosp. z Kromolic.

Na szosie Dzierżanów — Romanów po­
w stała pomiędzy Kucą Marcinem rolfl. 
z Benic a Stefańskim  Stan., M arcinko­
wskim Maks. i Napierałą Stan. z Kroto­
szyna bójka w której dotkliwie pobity 
został Kuca. Tło bójki było następujące. 
Kaca jadąc na rowerze do Romanowa 
w odwiedziny do swego ojca, nagle pop­
chnięty został przez jednego z osobników  
tak, i e  wpadf do rowu. K iedy Knea 
odezwał się co robićie, osobnicy napadli 
go, że dając K. poważne obrażeni« cie­
lesne. Powyższą sprawą soję*« się poli­
cja.

Utarczki które zakończyły 
sie fatalnie.

Pomiędzy Głuszkiem Janmn rolnikiem  
Z Raszków a pastuchem Szychowiakiem  
Bron. wynikła sprzeczka o pasienie byd­
ła na jego drodze, w czasie której przy­
szło do bójki, która zakończy)» się fata­
lnie gdyż Szyehowiak Br. lat 18 dobył 
noża i zadał Gluszkowi dwa pchnięcia 
przebijając mu płuca. Gtuszek jest po 
ważnie chory a S«ythowiaka odstawiono 
do dysp. sądu w Krotoszynie.

—■ To samo miało miejsce w Orpisze- 
wie pomiędzy Kołkiem Kazimierzem Iftt 
18 a Pfeifferem  Antonim lat 14. Tutuj 
sprzeczka powstała o gołębie w czasie 
której Pf. uderzył Kołka batem w twarz.

; Kołek fizycznie silniej zbudowany wy­
darł Pf. bat po czym odszedł.

P f. zaś dobył noża i zadał od tyłn  K. 
dwa pchnięcia w p lecy przebijając mu 
płaca. Prawie nieprzytom nego Kołka

Uydzierżaaienle zbiorów 
czereśni i wiśni

na dwóch alejach w Sośnicy od­
będzie się w środę, 8 czerwca 1938 
o godz. 15,30 w Zarządzie Gmin­

nym w Dobrzycy.

HA SPRZEDA i
dwie żniwiarki używane „Doering“ 

i Eckert“.
Majętność Rromolice.

W  sobotę, dnia 28 go maja 1938 r. o godz. 19,30 zasnął w  B oga  
opatrzony Sakramentami św . nasz ukochany drogi ojcię.e, teść i dziadek

FRAHCISZEE CZWOJDA
Sodalis Marianus — przeżywszy lat GG.

O czym donoszą w głębokim  smutku pogrążone

dzieci.
W yprowadzenie zw łok z domu żałoby do kościoła parafialnego 

nastąpi w  środę, dnia 1 czerwca 1938 r. o godz. 9,45. Po nabożeń­
stw ie żałobnym odprowadzenie zw łok na m iejsce w iecznego spoczynku.

Krotoszyn, Ostrów, Szam otuły, Śmigiel, W ilno.

Browar Polski
BRO W AR  BOJANOW O, został przejęty w rę­
ce polskie i poleca sw oje znakom ite P IW A jak : 

Polski  specja ł ,  Piwo jasne i słodowe*
które dostarcza hurtownia piw

W Ł I O Y S Ł & W  P R Y W E R
■  Rynek 14 KROTOSZYN. Rynek 14

W łasna w ytw órn ia  soków i wód m ineralnych .
w k  Polecam  P iw o Ks. T ysk ie  — Odleżałe piwo Grodziskie

" E

b
■

Szan. Publiczności miasta Krotoszyna i okolicy podaje do łask. w iadom ości 

ż e  z d n i e m  fi m a j a  br. przejąłem w Kaliszu

KAW1MWIEI €UKIgBWIB»iEŁW8PgB"
przy ul. M arszrłka P iłsudskiego 27. 

gdzie zaprowadziłem również „ S  N E A D A L N I  E “
D otychczasow y lokal w  K rotoszynie przy ul. Kaliskiej 8. pod firmą 
„¿A G Ł O B A “ prowadzę nadal, zwracam się przeto do Szan. Oby­
w atelstw a o łask. dalsze poparcie przy czym  jak dotąd tak i nadal 

skorą i rzetelną obsługę zapew nić m ogę.
R ów nocześnie Szan. przyjezdnych do miasta Kalisza uprzejmie proszę  

o zw iedzenie moich lokali „B elw eder“ ul. Marszałka Piłsudskiego 27.
Z poważaniem  

Stanisław Cugier, Kalisz - Teł. 393.

nieprawdzi­
w ych  w ieś-ZA ROZGŁASZANIE

ci o Mleczarni Spółdzielczej „Kuba'1 w 
Pogorzeli przepraszam i odwołuję.

• I .  F .

I O N I U B
F - m y  L. Gałązka, Krotoszyn Rynkowa 12

Kto odgadnie najbliższą liczbę guzików znajdujących  
się we w a z o n i e  na wystaw ie f-my L. Gałązka ?

Rozwiązanie zagadki konkursowej należy nadsyłać do Redakcji Krot. 
Orędownika Pow . z dopiskiem  „Konkurs F-my L. Gałązka“
do dnia 1 czerw ca br. a w ynik konkursu  ogłosi Krot. Oretiow. Pow. 8 czerw ca br.

1) 1 k om p let jed w ab n y
2) 1 p. p oń czoch  „ m at.
3) 1 kraw at

Nagrody wystawione są w oknie wystawowym  f-my L. Gąiązka.

: a
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WzfflFifste suknie m nadchodząc; P i ta!!!

Mdterfiłsj

Ciotswe suknie — Komgalef^ — gSBgjisisi
z w zorzystych m ateriałów z przybraniami deseniow ym i, w kraty, k lasyczne pepity, 
regularne pasy i barwne kw iaty — w ygodne ogrodow e suknie z shantungu do 
-------------------------------prania i barw nego płótna. -------------------------------

leinis - Jeduafile, Krepy deseniowe I Jednobarune - m m m  fessnfeise
Zawsze łubiane jedwabie w grochy nadają się doskonale na letnie komplety

; Ad l ibacje i kwinty z białej piki i organityny w w i e I lu m wyborze.
M A T K M M Y  ® « M B  M A  S U  l i i  i  I  ©0> M S S W S Z C J  K O M U N I I  S W .

Najnowsze kapelusze — szale szyfonowe i jedwabne — torebki —• parasole 
BIELIZNA JEDWABNA -  POŃCZOCHY -  RĘKAWICZKI.

Płaszcze damskie - wełniane - impregnowane - jedwabne.
Płaszcze meskie - UMcala ■ Spednle ■ CżcpKI - SlatiMl ■ Rosale ■ Erassty.
Płatna • Firany ■ Dywany - Ckodslfil ■ Kołdry • ia&Stki ręczne ■ ®ełnn - ©łoczlil ■ nici

Z i Śk W  m &  W. N A J T A N I E J . . .

W. TYMOWSKI « « '•» «
P i e r w s z o r z ę d n y  M a g a z y n  M ód.

D ia  P a n
N A J N O W S Z E

------------------------------------ --- _

na kostium y, suknie  i b luzki.
D ia  P a n a
---------------------------------=  KS

na  g arn itu ry , spodnio i palto .
PŁASZCZE DAMSKIE, fasony najnowsze, wielki wybór.
P łó tn a , in le iy , firany.chodniKl n a jk o rzy stn ie j i ps cenach konkurEiic. tylko v

F-mie ALFONS HEROM, Krotoszyn, Synek 10.

E C p o i o s z y n
Telefon 125 Rynek 31

Twory Kolonialne 
! ilatesi 
- 05®! - Likiery.

frsiasrt — — <d©S^I

■-«—«"«««»**̂ ??3EraB̂*Hn3a«gEaiBt«iaE.-EBi8«

Od przeszio S»€e Isit poleca i wskazuje jeden drugiemu jako najkorzystniejsze źródło za­
kupu dla Przemysłu, Handlu i Rolnictwa

,O i ■ i
Rynek 13.

P  O  B  
Ludwik Wąsowicz K r o t o s z y n Tel. 129.

| ^ U | ^ i S | Z  Nasiona czystej hodowli. — Środki chem iczne do
______________________________ walki z chorobami roślin. — N aw ozy ogrodnicze.

Aparaty des opryskiwania dfpsew wjrpożscza si*j b e z p ł a t n i e ,
T R U C I Z N Ę  NA OW ADY, MYSZY i ROBACTW O DOMOWE.

Mydła — Proszki — Sodę — Mydła toaletow e — W ody kolońskie — Perlnm y — Grzebienie — 
Kremy i pudry — P asty  i proszki do zębów  — Opakuriki do m aszyn — Oliwa do centryfug 

m aszyn — Sm ary na osie  i t. d. — Oliwa prowauska do sałatek.

A paraty  i p rzybcry  fo tograficzne. Farby  - Pokosty ■ Lakiery - Pendzle - M i o n y .

Szczotki - -  
— Oliwa do

Slelki aytrór tapet - najnowszych deseni. Przybory pszczelarskie.

Ł b djisł nieurzędcwy odpowiedzialny redaktor — Ktainian Sarniaki — Czcionkami Drukarni K.gai ...


